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Od Administracyi.
Z numerem niniejszym kończymy IV-ty 

kwartał Kll-go roku naszego wydawnictwa. 
Wszystkich naszych P. T. Prenumeratorów pro­
simy tedy o rychłe nadsyłanie przedpłaty na 
czas dalszy, a to celem uniknięcia przerwy 
w regularnem odbieraniu pisma. Kto prenu­
meraty nie nadeśle, następnego numeru już 
nie otrzyma.

Do niniejszego numeru dołączamy dla 
P. T. Prenumeratorów w Austryi czeki poczto­
wej Kasy Oszczędności celem ułatwienia im 
nadsyłania przedpłaty.

Prenumeratę z Austryi i W. Ks. Poznań* 
skiego przesyłać należy wprost do Admi­
nistracyi naszego pisma: Kraków XV., 
ul. Kazim ierza W ielkiego (daw niej No­
w ow iejska) 95 (dom własny).

Prenumerata wynosi już wraz z przesyłką 
pocztową:

Rocznie 16 koron 17*— marek 
Półrocznie 8 „ 8 50 „
Kwartalnie 4 „ 4 25 „

Kronika tygodniowa.
R ok tys iąc  dziew ięćsetny p ię tn asty  schodzi do 

grobu, k tó ry  się zw ie  w iecznością, a k ro n ikarzo w i 
p rzyp ad ł ten  zaszczyt, by mu poświęcić żałosne 
w spom nienie.

Z an im  się to  przecież stanie, muszę n a jp ie rw  
spełnić sw ój obowiązek i, jak  to zresztą czynię co 
ro ku , z łożyć Szanow nym  C zyte ln ikom  i C zy te ln i­
czkom życzenia. M óg łb ym  sobie w p ra w d zie  dać spo­
kój ze w zględu na to , iż  dotąd n ik t m i się jeszcze 
nie zrew anżow ał, a jeś li m i kto  kiedy życzy ł, to  
n ajw yże j w  skrytości serca, by  m i d.yabeł nogi 
w  precle pow ykręcał lub coś podobnego. T a k  za ­
zw yczaj życzą k ro n ikarzo w i C zyte ln icy , k tó rzy  b y . 
chcieli, aby ty lk o  to  „s ta ło u w  gazecie, co im  się 
podoba. P o n iew aż różne są gusta i guściki, jeden  
lub i to , d rug i owo, trudno odrazu w szystk ich  za ­
dowolić. W  jednym  tygo dn iu  gn iew ają  się ci, w  d ru ­
g im  tam ci, k ro n ikarz  jest przez ro k  cały kozłem  
ofiarnym .

A le , jako  p raw o w iern y  chrześcijanin, przebaczam  
bliźn im , k tó rz y  „nie w iedzą, co czyn iąu i kronikę  
niniejszą zaczynam  od życzeń, bojąc się. by one, 
o ile  zn alazłyby się na końcu, nie padły ofiarą pana 
m etram paża, dla k tórego niema nic ś w ię te g o ! Obcina 
n aw et kronikę, nie w iedząc n aw et, że jakby k ra ja ł 
żyw cem  serce au tora lub jego przerośniętą w ątrobę.

I  czegóż życzyć, by  ty m  razem  w szystkich  
w  czambuł zadow olić?

W  p ierw szym  w ięc rzędzie rychłego odnowienia  
prenum eraty , num er ten  jest bo wiem ostatnim  w  ty m  
ro ku , A d m in is tracya  zaś powiada, że „k to  p ren u ­
m era ty  nie zapłaci, następnego num eru już nie o trz y ­
m a j  a szkoda byłaby to  niepow etow ana, gdyż bę­
dzie on ogrom nie c iekaw y, jak  się o tem  na własne 
oczy przekonałem , w idząc ko legów  redakcyjnych, 
zbierających doń m ate rya ły .

Jest jednak m iędzy C zyte ln ikam i w ie lu  ta ­
kich, k tó rz y  pow iadają, że płacenie p ren u m eraty  jest 
całkiem  g łup im  w ym ysłem , gd yż pismo pow inien  
każdy g ra tis  o trzym yw ać. W te d y  m ogłoby liczyć  
na kolosalne rozpowszechnienie.

Ja jestem  jednak przeciwnego zupełnie zdania, 
w edle m ojej bowiem  oryentacyi nic dziś „za bez- 
durno“ nie o trzym asz, zw łaszcza, że w szystko  dro­
żeje z dnia na dzień coraz bardziej.

T ru d n a  w ięc rada, niech każdy w eźm ie sobie do 
serca przys ło w ie : „K to  chce czytać, płacić m usi“ , 
niech je  sobie w yp isze  w  różnych miejscach, niech  
je  codzień, a przynajm nie j co tydzień , najw ygodniej 
zaś raz  na k w a rta ł p rzy  okienku kasy pocztowej 
p o w tarza , a w szystko  będzie w  porządku.

P a p ier drogi, farba droga, w spółpracow nicy po­
m im o dw u dni urzędowego postu w  tyg o d n iu , chcą 
koniecznie jeść, a prenum erata je s t w łaśnie ow ą k a ­
lafon ią, k tó ra  sm aruje smyczek redakcyjno adm ini­
s tracy jn y .

A  proszę m i powiedzieć, co w a r t  sm yczek bez 
ka lafo n ii ?... Sam w idzia łem  na ostatn im  koncercie, 
że n a w e t ta k  zn ako m ity  sm yczek, jak  pana H ocka, 
bez ka la fo n ii się nie obejdzie.

Pozatem  życzę w szystk im , w ięc i sobie, by  się 
w ojna ja k  najprędzej skończyła, byśm y bodaj w  roku  
p rzyszłym  doczekali się zaw arc ia  pokoju, dla nas 
jak  najkorzystniejszego.

D o tego zaś potrzebne jes t koniecznie zdrow ie , 
kto  bowiem  zachoruje, lub (broń Boże od tego 1) um rze, 
ten sam sobie będzie m usiał w inę przypisać. N ie  
dow ie się ta k  prędko, na jakich w arunkach pokój 
za w arto  i w  jak i sposób zm ieniono k a rtę  E u ro p y  
i innych części św iata.

N iechaj w ięc każdy uw aża na swe zdro w ie  
i niech w yp e łn ia  bodaj owe przykazan ia, k tó re  nam  
pan fizyk  m iejski porozlepiał w  tra m w a ju . O gło­
szono je w  sam czas, w  miesiąc już nie było w e  
W iś le  ani jednego bakcy la  cholerycznego, razem  
z n im i zn iknęli z pod K ra k o w a  i Moskale.

S ta ra , a w ypróbow ana m aksym a: „Szanuj zdro­
w ie  należycie , bo, ja k  um rzesz, stracisz życ ie“ , n ie­
chaj będzie g w iazdą przew odnią dla każdego. N ie  
objadajm y się w ięc w  duiu w ig ilijn y m , a potem  
w  czasie ś w ią t, k to  zaś lubi jeść dużo i dobrze, 
(M ój B o ż e ! G dyby to było m o żn a !... p rzyp . zecera), 
niech pam ięta, że potem  bardzo zdrow o kiszeczki 
sobie p ilznerkiem  w yszlam ow ać.

T a k  m nie nauczyła jedna z naszych pow ag le­
karskich i  ta k  też zaw sze robię i dlatego jestem  
zd ró w , czego niniejszem  życzę i Szanow nym  C zy ­
te ln ikom  o raz Nadobnym  C zytelniczkom .

W ie m , że z tego pow odu zgn iew ają  się na mnie 
lekarze, aptekarze, przedsiębiorcy pogrzebow i i ty m  
podobne zaw ody, ja  jednak, jako p ra w d z iw y  p rz y ­
jaciel ludzkości nic sobie z tego nie robię, bo w iem , 
że radzę dobrze i do tego nic za tę  radę nie żądam, 
prócz wdzięczności. G dyby zaś wdzięczna ludzkość 
m iała ochotę po najdłuższem  życiu uczcić mnie po­
m nikiem , to  z gó ry  powiadam , że sobie tego nie 
życzę, ju ż  choćby z tego powodu, by nie mieć z tem  
ty lu  k łopo tów , co n. p. Kościuszko, k tó ry  w  żaden 
sposób nie może opuścić podwórza koszar S tra ży  
ogniow ej, gdzie został in ternow any. K to  w ie , gdzie  
w pakow anoby mój pom nik, zanim  znaw cy sztuki, 
konserw atorzy , m iłośnicy przeszłości m iasta K ra ­
kow a, estetycy i inni w e te ryn arze  zgodzą się, k tó re  
miejsce mu przeznaczyć i jak  go postaw ić, frontem , 
czy też odw rotną stroną.

A b y  zaś mieć zdrow ie , trzeb a mieć i dobry hu­
m or, a tego nie kupi n a w e t w  aptece. D o b ry  hum or 
m a zaś ten  ty lk o , k to  nie ma tro sk  i k łopotów , 
a ty c h  nie m ają znów  ci, k tó rz y  m ają pieniądze.

I  tu  znów  now e życzenie op łatkow e.
N iechaj w ięc  każdy z p rzy jac ió ł i zw o lenn ikó w  

Nowości /ilustrowanych ma zawsze ty le , ile  p o trze ­
buje, jeśli m a w ięcej, niech się po bra tersku  po­
dzie li z ty m , k tó ry  nie ma. Proszę sobie ze mnie 
w ziąć p rzyk ład . Choć sam n iezb yt zasobny, niedawno  
ofiarow ałem  dwadzieścia próżnych butelek z gorzkie j 
w o d y na rzecz T o w a rzy s tw a  O pieki nad w s ty d zą ­
cym i się pracować.

Ż y c zy łb y m  każdemu, by jak  na jrych le j został 
kam ienicznikiem , boję się przecież, by się k tó ry  z C zy ­
te ln ik ó w  na m nie przypadkiem  nie obraził, w  takich  
czarnych ich przedstaw iam  kolorach. Z resztą , gdyby  
w  K ra k o w ie  ż y li sami kam ienicznicy, także byłoby  
niedobrze, k tó żb y  bowiem  płacił w ów czas czynsze?

Oto garść życzeń w ig ilijn y ch , resztę zostaw iam  
na dzień N ow ego R oku, k tó ry  jest już za pasem, 
a tym czasem  słów  parę żałosnych poświęcę nie­
boszczykow i, ła tw o  bow iem  bardzo staćby się m o­
gło, że m i miejsca braknie na zapow iedziany ne­
kro log .

R ok tysiąc dziew ięćset p ię tn asty , k tó ry  dał nam  
się bardziej w e znaki n iż ów  z feralną trzy n a s tk ą  
w  sw ym  ogonie, nie zasługuje w p ra w d zie  na to , by
0 nim  w spom inać, zostaw ia  nam przecież k ilk a  pa­
m iątek  i o nich w łaśnie mam zam iar rzeknąć słów  
k ilk o ro , by kiedyś potomność w iedzia ła , jak  to  z lo ­
sem m usieli się borykać jej dziadowie.

D o nich zaliczam  w ięc urzędow e dni postu, ta ­
r y f ę  m aksym alną, k a r ty  chlebowe i inne osobliwości 
wojenne, o k tó rych  się naszym  babkom ani nie śniło. 
K iedyś następcy nasi będą o nich czytać z  takiem  
zaciekaw ieniem , jak  m y o różnych bestyach apoka­
lip tyczn ych.

N ieboszczyk m ia ł, w edle kalendarza rzym skiego, 
trzy s ta  sześćdziesiąt pięć dni i coś tam  godzin z m i­
nutam i i sekundami, a każdy dzień zaczynał się rano, 
kończył zaś w ieczór, b y ł zaś jeden do drugiego po­
dobny, ja k  dw ie  krop le w ody z W is ły  lub R u d aw y
1 ta k i też  czysty . Około p ierw szego, to jes t przez  
dw a lub tr z y  dni w  każdym  miesiącu, gd y  się czuło 
k ilk a  groszy w  kieszeni, m ia ł każdy m niejw ięcej 
dość gęstą m inę, k tó ra  jednak rzed ła  z dnia na 
dzień, w  czasie zaś ostatnich czternastu  dni w  m ie­
siącu m ożna było obserw ow ać ogólne zaćmienie k ie ­
szeniowe, wobec czego przychodziło  tu  i ów dzie do 
w o jen  dom ow ych. G ruba B e rta  tra jk o ta ła  w ówczas,

niczem karabin  m aszynow y, a ta k  zw an y pan domu 
s taw ia ł się ostro, m ó w ił: „Co m i z ro b isz?“ i  po­
k a zyw a ł próżną kieszeń.

K ażda zm iana k w a rta łu  znaczyła się w zm ożoną  
ruchliw ością w śród kam ieniczników , z uznaniem prze­
cież podnieść na leży , że w  bieżącym , a kończącym  
się ro ku  ani razu  nie podnieśli czynszu lokatorom , 
nie dlatego przecież, jakoby do tego nie m ie li ochoty, 
ale z powodu, iż  lo ka to ró w  w yew akuow ano, a po­
tem  z dnia na dzień i  z miesiąca na miesiąc p rze ­
dłużano m oratoryum .

I  znów  dw ie osobliwości, ew akuacya i m orato ­
ry u m , k tó rych  nie by lib yśm y znali, g d yb y  nie w ojna.

N a jg o rze j odbił się ro k  tysiąc dziew ięćset pię­
tn a s ty  na k w e s ty i m ałżeństw , k tó rych  urząd sta­
ty s ty c zn y  zapisał bardzo n iew iele , p raw ie  w szyscy  
bow iem  zdolni do noszenia jarzm a małżeńskiego po­
w o łan i zostali do noszenia broni. T u  i ów dzie s ta­
w a ły  kochające się p ary  na ślubnym  kobiercu, nie 
było tego jednakowoż ty le , ile  w ym ag a n atu ra ln y  
p rzy ro s t ludności. W o b ec  tego zw iększyła  się liczba  
starych panien w  sposób za trw aża jąc y  i zm usiła  
czynniki m iarodajne do rozpoczęcia debat, jakichby  
należało użyć środków  zaradczych, b y  złem u zapo- 
biedz. R adzi się ciągle nad tem , w y n ik i podane zo­
staną w  swoim  czasie do wiadom ości publicznej 
i będą obow iązyw ać pod ryg o rem  egzekucyi lub  
przym usow ego dostaw ienia w in o w a jcy  przed o łtarz.

A  i  w  życiu  pólitycznem  nie lepiej się działo, 
choć s tw ierd zić  muszę, że różne s tro n n ic tw a po­
m im o w o jn y  i ta k  w ła z iły  sobie stale na p ię ty  
i s zy ły  naw zajem  bu ty , ale bez skóry , gdyż ona 
te raz  jest bardzo droga. N ajg łośn iejs i krzykacze  
za m ilk li jednak i p rzy g o to w u ją  się na czas pow o­
jenny, k iedy będzie już m ożna w yładow ać nazbie­
raną energię. N a  razie  m ścili się na bliźnich w  a r ty ­
kułach w stępnych, k tó re  kiedyś, za la t  k ilka , w arto  
będzie jeszcze raz uw ażnie sobie przeczytać, a w ó w ­
czas pozna się ich ta k  zw ane polityczne oryenta- 
cye, k tó re  zm ien iały  się przynajm nie j raz na k w a r­
ta ł, lub n aw et i częściej.

Osobne, słowo należy się też i ta k  zw anej apro- 
w izacy i, z k tó rą  każdy, k to  p row adził bodaj m aleń­
kie gospodarstw o, a nie został w yew aku o w an y, m iał 
przez ro k  cały do czynienia. W  ścisłym  z nią zw ią ­
zku s ta ły  także ta k  zw ane ta ry fy  m aksym alne, ogła­
szane od czasu do czasu przez m ag is tra t. S tan o w iły  
one bardzo m iłą , pouczającą i pożyw ną le k tu rę  dla  
m ieszkańców miasta.

D ziad  w ięc sw oje, baba sw oje. K om isya  w y d a ­
w a ła  uchw ały , a oni, nic sobie z nich nie robiąc, 
śm iali się w  ku łak , d arli z nas żyw cem  skórę i na ­
rzeka li, że tak ie  teraz  ciężkie czasy, że człow iek  
nie może sobie pozw olić  na porządniejsze „ w iz o u, 
a o „m a jz lu “ n aw et niem a m ow y.

W  w ojennym  ro ku było  trochę lep ie j, a p rz y ­
czyn iły  się do tego poniekąd i owe ta r y fy  m aksy­
m alne, choć z drug iej znow u s trony trzeba w spo­
m nieć i o tem , że nieraz by ła  ta ry fa , ale brakło  
odnośnego a rty k u łu , k tó ry  c ierp liw ie  czekał w  p i­
w n icy  lub składzie na w yjśc ie  nowszego jej w yd a­
nia z podwyższonem i już cenami.

A  ludziska ap ro w izo w a li się na g w a łt , kupo w ali 
w szystko  i  wszędzie, w  n iektórych  domach pow sta ły  
m ałe m agazyny środków  spożyw czych, na k tórych  
pasły się ty lk o  m yszy ku  zm artw ien iu  naszych go­
spodyń. Robiło się zapasy, potem  się je  zjadało, 
a na jw iększy  a p e ty t K ra k o w ia n  notuje m iejski U rząd  
s ta ty styczn y  w łaśnie w  owe dw a dni urzędowego  
postu.

D a ls zy  ciąg, z pow odów  odemnie niezależnych, 
dopiero w  ro ku  p rzyszłym .


